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CT W I L I  Z A C T  A.

W języku dzisiejszych publicystów, wiele znajduje się 
wyrazów których znaczenie nie jest zrozumiane łatwo. 
Pochodzi to stąd, iż każdy nieledwo z nich ma inny myśl 
główną, która jest zasadą jego wywodów i skoro się ta myśl 
zmienia, zmieniać się oczywiście muszą jej następstwa, 
czyli cały szereg pojęć filozoficznych, politycznych i t. d. 
ł tak np. wyrazy Ojczyzna, posłannictwo, wolność, ró
wność, postęp, wyraz filozofia,który wszystkie podobne 
porządkuje, tłum aczy, inne ma znaczenie w rozumieniu 
służalca ca ra , lub M etternicha, torysa lub w iga , mo
narchisty lub demokraty. To babelskie pomieszanie ję
zyków, utrudnia jeszcze porozumienie się różnych lu 
dów, bo nietylko je oddzielają narodowe m yśli, teorye, 
ale nawet wyrazy. Rzekłbyś że się wracają czasy schola- 
styczne Abellarda i Wilhelma de Champeaux.

Owóż i definieya cywilizacyi podobnym podlega tru
dnościom. I ktoby chciał dowieść że jej definieya, jest 
dobra, musiałby pierwej przekonać, że myśl główna, 
z której tę defmicyę wyprowadził jest nieomylna. Zna 
Polska myśl demokratyczną, znać ją powinien każdy 
monarchista, bo ją obecne położenie Ojczyzny jasno 
tłumaczy. Zresztą, myśl demokratyczna jest tak nieo
mylna, iż stać ją na niczem niezbite argum enta, za 
pomocą których wyprowadzić można rzetelną defmicyę 
cywilizacyi. Lecz aby uniknąć wobec rozmaitego rodzaju 
uprzedzeń nawet pozoru jednostronności, wyjdziemy 
w wywodzie naszym z puntku wspólnego wszystkim 
filozoficznym i politycznym pojęciom, a idąc ścieszką 
najbezstronniejszego badania, starać się będziemy wy
szukać defmicyę rzetelnej cywilizacyi.

Historya naucza, że każda myśl społeczna ogłoszona 
po raz pierwszy, przychodziła zawsze wpośród mno
gości ludzi przejętych , opanowanych treścią poprze
dniej myśli. I gdy nawet już zdobyła większość i została 
tematem działalności wewnętrznych i zewnętrznych na
rodu, w tenczas jeszcze wielbiciele dawnej myśli, starali 
się zniewolić swych współobywateli do wyparcia się jej 
następstw i dla tego utrudniali jej rozwinięcie, walczyli 
przeciw niej słowem, orężem , podstępem. Czasem ten 
spór wypiera się po za granice narodowego wnętrza. 
Stają całe naiody w obronie tej iąb owój społecznej my
śli. Słowem, każde jej następstwo czyli urzeczywistnienie
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pojedyncze, musi być wypadkiem wewnętrznych zatar
gów, lub internacyonalnych wojen. Owóż historya cy
wilizacyi, jest to oznaczenie całego łańcucha tych urze
czywistnień pojedynczych, a ostatnie z nich, to właśnie 
w którem żyjemy, jest summą wszystkich poprzednich i 
cywilizacyą bieżącej epoki. Definieya więc cywilizacyi, 
uważanej w ogólnem znaczeniu, musi być następująca: 
Cywilizaeya , jest to urzeczywistnienie w społeczeństwie 
pewnej myśli.

Ale cywilizaeya nie może być wzmaganiem się złego, i 
jakkolwiek znaczenie tego w yrazu , nie jest określone 
dobitnie, z tern wszystkiem wrozumowaniu zwyczajnem, 
nie sprowadza on obelgi na kraj który cywilizowanym 
zowiemy, ale przeciwnie przynosi mu zaszczyt. A więc 
cywilizaeya musi posiadać, obejmować przymioty, które 
osłaniają ludzie poważaniem; musi być przedmiotem 
uwielbień całej ludzkości.

W historyi spostrzegamy najpierwej cywilizacyę pogań
ską, później clirześciańską. Znajdujemy więc dwie my
śli różne co do charakteru ; gdyż jeżeli się nie różnią w ni
czem, jeżeli sobie są równe, a więc świat przez 18 wie
ków próżnow ał, bo nie postąpił naprzód , a więc nie- 
prawmy o postępie, który w tem przypuszczeniu, byłby 
słowem bez rzeczy. Lecz jakże przekonać, iż dzisiejsza 
chrześciańska Europa przewy ższa istotnie pogańskie na
rody w cywilizacyi? jak zresztą wykazać i przekonać, iż 
wpośród żyjących dziś narodów, jeden stoi wyżej od 
drugiego pod względem cywilizacyi?

Przyzna każdy, iż aby to zagadnienie rozwiązać, po
siadać trzeba niezmienną i nieomylną m iarę , za pomocą 
której zmierzyć można nietylko starożytną i tegoczesną 
cywilizacyę, ale i ocenić stopień cywilizacyi każdego 
z żyjących narodów.

Dla ludzi, dla których bogactwo jest szczytem wszy
stkich dążności społeczeństwa, tą miarą cywilizacyi jest 
przemysł. Ależ przemysł, uważany jaki)’cel indywidual
nej usiłności, rozdzieli członków społeczeństwa, nauczy 
ich czci dla złota, ale nię.poświęcenia ; uważany zaś jako 
kopalnią narodowego bogactw a, jest narzędziem, za po - 
mocą którego naród posuwa się do zamierzonego celu, 
ale nie ową społeczną m yślą, która obudzą szczytne na
miętności, wiedzie Konarskich , Sowińskich, Zawiszów 
na śmierć męczeńską. Przemysł więc jako narzędzie a nie 
cel ostateczny, miarą cywilizacyi być nie może.
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Według innych, tą miarą jest nauka. Ależ nie uczymy 
się dla tego tylko abyśmy się uczyli, lecz abyśmy za po
mocą nauki służyć społeczeństwu mogli. — Nauka więc 
jest tylko jednem z narzędzi, za pośrednictwem których 
społeczeństwo zdobywa swe cele; i jako narzędzie , jako 
środek, ulega ciągłej zmianie, nie może być zatem miarą 
cywilizacyi, której pierwszym warunkiem jest niezmien
ność i nieomylność. Pamiętajmy zresztą , iż nauka może 
być pojawem równie prawdy jako i fałszu — i jako taka, 
oceniana także być musi za pomocą pewnej miary — 
sama więc tą miarą być nie może.

Wkońcu są i tacy, którzy uważają instytucye polity
czne za miarę cywilizacyi — lecz ci zapominają, iż insty
tucye polityczne jako i społeczne są tylko wypływem 
myśli, która rządzi społeczeństwem, i że przeznaczeniem 
ic h , jest przechowywać i rozwijać tę myśl, bez względu 
czy ona jest zlą lub dobrą.

Ani zatem przemysł, ani nauka, ani żadne instytucye 
nie są rzetelną miarą cywilizacyi. Lecz ponieważ pra
wdziwa cywilizacya jest ciągłem rozprzestrzenianiem do
brego, uczucie więc tylko wszechstronnej sprawiedliwo
ści , zmierzyć może jej wartość. Nikt zaś nie zaprzeczy 
iż źródłem , w którem człowiek czerpie to uczucie, jest 
moralność. Moralność przeto, jest tą jedyną i nieomylną 
miarą wszelkiej cywilizacyi. — Moralność chrześciań- 
ska, wołająca zgłębi serc naszych, iż wszyscy ludzie 
są rów ni, jako dzieci jednego ojca — nakazująca miłość 
swych bliźnich i poświęcenie się dla nich bez granic — 
moralność zresztą, która jest źródłem wszystkich dzi
siejszych pojęć rewolucyjnych, i w imieniu których tego- 
czesna demokracya dąży wskroś męczeństw wszelkiego 
rodzaju, do wolności , równości i rzetelnego braterstwa. 
Słowem kodex Chrystusa rozprowadzony po całej rozmai
tości uczuć i działalności nietyłko pojedynczego człowie
ka ale i społeczeństwa, owóż miara na wszelką cywiliza - 
cyę! — Za jej pom ocą, nietyłko oznaczyć można wartość 
dwóch głównych podziałów, to jest cywilizacyi pogań
skiej i chrześciańskiej; ale z dokładnością uklassyfiko • 
w'ać wszystkie dziś istniejące narody, według stopnia ich 
cywilizacyi. I w samej rzeczy, cywilizacya tego narodu 
byłaby najwyższa , któryby się uorganizował jako pań
stwo, na zasadzie najsumienniejszej chrześcijańskiej spra
wiedliwości , politycznej jako i społecznej. Nie ma jeszcze 
na ziemi podobnej cywilizacyi, ale historya uważana ze 
Stanowiska rozprzestrzeniania się m oralności, przyrzeka 
jej urzeczywistnienie. Namiętności ludzi, w historyi tak 
pojm ow anej, nie ukazują się jako źródło lub wątek 
dziejów, ale jako narzędzia moralności walczącej prze
ciw wszelkim niesprawiedliwościom. Każda wojna , ka
żdy traktat, każdy spór wewnętrzny, ukazuje się lu jał o 
środek do urzeczywistnienia praktycznego następstwa 
moralności. Ktoby inaczej rozumiał historyę, nicby się 
7. niej nie nauczył pożytecznego ojczyźnie. Powołaniem 
jej nie jest bawić febryczną a niepłodną ciekawość,

ani podpierać egoizm jakiego człowieka lub kasty ; ale 
przewidywać przyszłość i na drodze praktycznego życia 
narodów, przekonywać każdego, że nie masz narodowej 
wielkości, szczęścia, bez wszechstronnej społecznej i po
litycznej sprawiedliwości. Tak właśnie pojmuje Towa
rzystwo Demokratyczne historyę, i z tego pojmowania 
czerpie ową potęgę , której dowoli złorzeczyć mogą nasi 
przeciwnicy, ale jej nie zdobędą nigdy.

Tak je s t, moralnością tylko ocenić można wartość 
wszelkiej cywilizacyi. I niechaj nikt nie twierdzi że chrze
ścijańską miarą nie należy oceniać pogańskich cywiliza
cyi. Gdybyśmy np. uczuciem i pojmowaniem rzymskiego 
patrycyusza sądzili cywilizacyę Rzymu , wtenczas ukaza
łaby się ona jako najwyższa; ale wszystko to co moralność 
zdobyła przez osiemnaście wieków, ukazałoby się nam 
jako uparty i przeciągły bunt plebeuszów7, niby krnąbrne 
Awentyńskie sceny. Nie rozumielibyśmy chrześciańskiej 
cywilizacyi, wyparlibyśmy się postępu, intronizowali 
niew olę, jako nieomylną ideę społeczną. Przeciwnie, 
oceniając ją chrześciańskiem pojmowaniem, nie dziwimy 
się Rzymianom, nie pogardzamy n im i, ale się słusznie 
ucywilizowańszymi sądzimy. Ponieważ moralność ehrze- 
ściańska dopomina się o wszechstronną sprawiedliwość 
dla wszystkich lu d z i, a świat pogański tylko pewnym 
rasom i kastom ją przyznawał; ponieważ wSparcie znaj
dujemy 20,000 obywTatełi osłonionych sprawiedliwością, 
a 100,000 uciśnionych niewolników; ponieważ w Rzy
mie według najłaskawszego rachunku ‘ij i ludności ję 
czało w ucisku i poniżeniu; a więc śmiało powiedzieć 
możemy, że clirzesciańska cywilizacya jest wyższa , bo 
tym niesprawiedliwościom złorzeczy. Tak postępując o- 
cenić można stopień cywilizacyi każdego ze starożytnycli 
jako i nowożytnych narodów.

I tak co do ostatnich , powszechnie zowiemy Anglię 
i Francyę narodami najwięcej ucywilizowanymi, bo 
też w tych krajach najmniej znajdujemy indywidual
nej dowolności. Cywilizacya tych krajów nie jest zu
pełna dla tego , że w żadnym nie ma zupełnej polity
cznej i społecznej sprawiedliwości, bo w obudwueh 
znajdujemy podziały urzędowe na klassy. W Anglii te 
podziały istnieją jeszcze w całej pogańskiej czystości. 
Historya A nglii, a szczególniej nowoczesna, jest opo
wiedzeniem stałych usiłow ań, aby ochronić arysto- 
kracyę od zagłady. Anglia obrabia materyę dla całego 
św iata, ale krew przelewa nie dla ludzkości, lecz dla 
swojej arystokracyi. Obudziło się tam upragnienie ■wszech
stronnej sprawiedliwości, ale nie jest tak potężne jak we 
Francyi, która nietyłko za swoję wojuje spraw ę, ale za 
sprawę całej ludzkości, nie szczędząc krwi i dostatków. 
Dla tego też pomimo wyższego może technicznego u- 
ksztalcenia, Anglia uważaną być pow inna, jako mniej 
ucywilizowana od F rancyi, bo się zamknęła w indyw i- 
dualizmie narodowym.

Stany północnej Ameryki mają najwyższą sprawiedli-
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wość polityczną, ale nie ma tam większej jak w Europie j 
sprawiedliwości społecznej. Człowiek nie jest tam pośle • j 
dniejszy urzędownie od drugiego człow ieka, ale w rze
czywistości jest jego narzędziem. Exploatacya człowieka 
przez człowieka, razi tam tą samą co i w  Europie obrzy
dliwością. I jakkolwiek Stany Północnej Ameryki, jako 
pierwszy szkic organizacy i demokratycznej, przedstawiają 
w swem urządzeniu większą sprawiedliwość , jak wszel
ka m onarchia, przecież przez federacyjny indywidua
lizm na którym stoją, sprowadzone zostały w swym  
rozwoju społecznym , na drogę przeciwną tej rzetelnej 
sprawiedliwości, która jest jedynym ideałem dzisiejszej 
wojującej demokracyi.

Cywilizacya Pruss polega tylko na gorącem życzeniu 
wywikłania się z więzów niesprawiedliwości wszechstron
nej. Austrya, oprócz dziedzicznych prowincji, które 
uposażyła pewną patryarclialną, pogańską sprawiedliwo
ścią sądową, składa się z narodów, których społeczna 
działalność jest zawieszona. Wszystkie te narody bardziej 
łakną sprawiedliwości wszechstronnej, aniżeli dziedzi
czne austryackie księstwa, i skoro to upragnienie dojrzeje, 
zniknie ten nikczemny pasożyt. Włochy wyrobiły tylko 
wysoką artystyczną moralność.

W Moskwie nie masz chrześciańskiej cywilizacji. 
Mongolskie doktryny żyją tam jeszcze czerstwe w  in- 
stytucyach i obyczajach. Pomimo chrześciańskiego rytu, 
car jest dotąd prawowitym Tamerlana następcą. Po
chwyciły cary w  służbę krw aw ej, barbarzyńskiej nie
sprawiedliwości, wszystkie formy instytucyi, wszystkie 
narzędzia, jakie ucywilizowańsze ludy przygotowały na 
usługi coraz nagiej urzeczywistnianej moralności. To 
stanowi potęgę Moskwy powierzchowną, świecącą zwo- 
dniczem odbiciem zachodniej cywilizacyi, ale cywiliza- 
cyą nie jest. Noc nieprzejrzana osłania szatańskie satur
nalia caratu. Nie zna Europa jego piekielnych godów i 
dla tego nie wie, że caryzm równie jak niewola negrów, 
jest hańbą XIX«° wieku.

Co zaś do P olsk i, okazaliśmy już w  poprzedzającym 
artykule, iż jakkolwiek zawieszona w  swym bycie poli
tycznym, nie przestała na jednę chwilę spełniać swego 
cywilizacyjnego posłannictwa. Jej tylowiekowe krzyżo
wanie się w  obronie cywilizacyi — jej krew rozlana za 
tę sprawę na wszystkich krańcach Europy — jej blisko 
stuletnie m ęczeństwo, a w końcu, okrzyknięte i zaprzy
siężone przez nią w  roku zeszłym wpośród burz i ognia, 
najodleglejsze następstwa cywilizacyi chrześciańskiej, 
postawiły ją, śmiało powiemy, na czele ucywilizowanych 
ludów.

Okazaliśmy więc, że cywilizacya jest to wszechstronne 
urzeczywistnienie chrześciańskiej moralności. I o cóż woła 
demokracya? O sprawiedliwość polityczną, spo
czną i prywatną; słowem o moralność wszechstronną. 
Stąd oczywiście wypada, że definicya rzetelnej cywiliza
cji, uważanej nie abstrakcyjnie ale praktycznie, musi

i być następująca : Cywilizacya chrześciańska, jest to 
1 urzeczywistnianie demokracyi.

Czytamy w Dzienniku Debats :

« A k t  o ska rżen ia  s p o rząd z o n y  p rz e z  rząd  P ru s k i  p rzeciw  
P o la k o m ,  m a jący m  u d z ia ł  w w ie lk iem  sp rzys iężen iu  z ro k u  
zes z łeg o ,  ju ż  je s t  w y d r u k o w a n y .  J e s t  to na jw yższe j  wagi d o 
k u m e n t ,  k tó ry  b e z w ą łp ie n ia  rzuc i  n ie m a łe  ś w ia t ło  na  s m u 
tn e  w ypadk i  k tó r e  z a k rw a w i ły  r ó ż n e  p ro w in ey e  d a w n e j  P o l 
sk i .  J e d n y m  z i s to tn y ch  s k u tk ó w  jak ie  m a ,  jak  m ó w ią ,  w y d ać ,  
je s t  okazan ie  , j aką  część u d z i a łu  w ty m  c a ły m  r u c h u  n a z n a 
czyć  należy w p ły w o m  k o m u n i s ty c z n y m  , k tó r y m  początkowo 
p rz y z n a w a n o  go w y łą c z n ie .  W  istocie z c a łe j  tej ins t rukcy i ,  
k tó ra  zdaje  się b y ć  p ro w a d z o n ą  z w ie lką  s ta ran n o śc ią  i m e to 
d ą ,  pokazu je  się n a j w y r a ź n i e j , że nacze ln icy  w ysy ła n i  w P o 
z n a ń s k ie ,  p r z e z  K om ite t  D e m o k ra ty c z n y  zas iadający  w V e r 
sa i l le s ,  b y n a jm n ie j  nic  mieli  pojęć k o m u n is ty c z n y c h .  W P o 
znan iu  to w ła ś n ie  o b ja w i ło  się n a p rz ó d  s t ro n n e i tw o  k o m u n i-  
stowskie, p rzec iw  k tó r e m u  w alczy ła  E m ig r a c y a  ile tylko m o 
g ła ,  i j e d y n ie  d la  zap ob ieże n ia  w idoczn ie jszym  ro zd w o jen io m  
p rzysp ieszono  p w s tan ie .  Akt o ska rże n ia  z a jm u je  ca ły  tom 
in 4" , blisko o 5 0 0  k a r t a c h .  T y t u ł  jego  j e s t  nas tęp u jący  :
« A kt  o ska rże n ia  s p o rząd z o n y  p rzez  P ro k u ra to r a  j e n e r a ln e g o  
« p rzy  k ró lew sk im  sądz ie ,  p r zec iw  osobom  o b w in io n y m  o usi- 
« łow an ie  p rz y w ró c e n ia  b y tu  Po lsk i  w je j  g ra n ic a c h  przed  
a r o k iem  1 7 7 2  —- usi ło w a n ie  u w a ż a n e  za z b ro d n ię  s ta n u .  » 
J e s t to ,  jak  w id z im y ,  n ie z m ie r n i e  w ażny  proces .  P o  tre śc iow ym  
wyw odzie  ogólnych c z y n ó w ,n a s tę p u ją  zaskarżen ia  szczegó łow e 
p rzec iw  k a ż d e m u  z o b w in io n y c h .  J e s t  ich  aż  2 5 4 .  Wielki ten  
proces ,  będzie  c iężką  p ró b ą  dla T r y b u n a ł u  m ającego  na tak 
ro z leg łą  skalę w p ro w a d z ić  w u ż y w a n ie  j a w n o ś ć  w p o s tę p o 
w a n iu  k ry m in a ln e m .

o N iek tó re  z p o je d y n c z y c h  zaskarżeń  p rzeds taw ia ją  nam  
in te re su jące  sz czegó ły .  N a cz e ln ik iem  sprzys iężen ia  , k tó rego  
E m ig racy a  D e m o k ra ty c z n a  w y s ła ła  ab y  s ta n ą ł  na cze le  r u c h u ,  
jes t  L u d w ik  M ie ros ław ski .  U ro d z i ł  się on we F ra n c y i  w N e 
m o u rs  ; ojciec j e g o , p o d p ó łk o w n ik  daw n e j  a rm i i  p o l s k i e j ,  
b y ł  a d ju ta n te m  m a r s z a łk a  D a v o u s t ; m a  la t  H3 , m i a ł  u d z i a ł  
w rew olucy i 1831 r . , k tó re j  późnie j  n a p i s a ł  h is to ry ę  w  P a r y 
żu , g dz ie  także w y d a ł  H istory/; P o lsk i od czasów Sobieskiego. 
T en  z p nś ród  sprzys iężonych  z k tó ry m  M ie ros ław ski  się z n o 
s i ł , i k tó ry  w R ządz ie  ty m c z a s o w y m ,  ustanow ionym  w K ra 
kowie dla ca łe j  powsta jącej  P o l s k i , m ia ł  być r e p re z e n ta n t e m  
części Polski  zostającej  pod p a n o w an iem  p r u sk e im ,  je s t  D oktor  
L i c i j e l t , zn ak o m ity  także c z ło w ie k ,  u ro d zo n y  w P o z n a n iu  
1807 r. S k azan y  na  trzy m iesiące w ięzienia  w cytadeli  w 1831 
r .  za u d z ia ł  w pow s ta n iu  , później  c iągle  p rz e ś la d o w a n y ,  
nie u s ta ł  L ie h e l t  ani  n a  chw ilę  w a lczyć  p i śm ie n n ie  p rz e c iw k o  
zn iem czen iu  Poznańsk iego .  N akon iec  w l iczbie  o skarżonych  
sp o s t rz eg am y  W alen teg o  S te fań sk ieg o ,  ks ię ga rza ,  mającego 
lat  3 3 .  O n  to po za s t r o n n ic tw e m  d e m o k ra ty c z n e m  , i w brew  
u s i ło w a n io m  E m ig r a c j  i w e  F r a n c y i ,  u tw o r z y ł  rodzaj  zw iązku  
opa r teg o  na po jęciach  k o m m u n i s t o w s k i c h , k tó ry m  k ie ro w a ł  
w raz  z j e d n y m  m ł y n a r z e m  i ś lu s a rzem  D zia ła ł  on p o m ię d z y  
n iższem i k la s sa m i ,  op ie ra jąc  się na zasadach r e l ig i jn y c h  i m ia ł  
z n a c z n y  u d z ia ł  w p o ru szen iu  k a to l ic k ie m ,  k tó r e  się ob jaw i ło  
w P o z n a n iu  w 1 8 4 5  r .  Od tego czasu  siedzi w w ięz ien iu .  »
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WYJĄTEK Z [CORRESPONDENC YI.

  « Wiadomość o zgodzie w asze j , o połączeniu  się co 
raz ściślejszem dawniej  tyle rozszerzonych , rozmaitych od ła 
mów opinii demokratycznej,  przejęła  serca nasze radością. 
Ziania się tego w jedno  ciało oczekiwaliśmy od dawna i zawsze 
liczyliśmy na nie. Ależ dziwna rzecz że istnieją jeszcze w E m i-  
gracyi pisma, które przez lekkomyślność, próżność , zamiast 
pomocy, całej naszej sprawne szkodę przynoszą. Nieprzyja
ciele chwytają je  i rozrzucają, bo im lo bardzo na rękę, wyka
zywać że em igrac ja  jest stekiem wichrzycieli.  W tych dniach 
wpadły  mi w rękę a r tykuły  O rła  B ia łego  o ostatnich wy
padkach i o Towarzystwie Dem okratycznem, przet łum aczone  
na język niemiecki i rozrzucone po Niemczech ; przez kogo i 
w jakim celu,  nie t rudno  odgadnąć. Niegdyś O rzeł B ia ły  
w yrzuca ł  N ow ej Polsce, że jej  artykuły  Moskwa w Królestwie 
rozszerza, i s łu szn ie ;  lecz dzisiaj czyż nie ta sama spotyka go 
chw ała? Nam się zdaje że wszystko to winą Emigracyi,  bo ona 
nie okrywając pism podobnych dostateczną wzgardą, daje 
nierozważnym pisarzom otuchę. »

« Akt oskarżenia więźniów poznańskich wydany także zo
sta ł  po polsku , ale bardzo w malej liczbie cxemplarzy, i dla- 
tych tylko którzy języka niemieckiego n iezna ją ;—  przesiać go 
w am zatem nie mogę. Zresztą polszczyzna w nim jest  tak nie
godziwa, i oryginał tak w t łum aczen iu  poprzekręcany ,  że 
niepodobna zeń zrobić jakiegokolwiek użytku.

Chcieliśmy powyższą korespondencyę umieścić bez 
najmniejszych uwag —  bo dla Emigracyi byłyby one 
zbyteczne. Byłoby zbyteczne oświecać korespondenta 
naszego, że nie ma wyrazu na odmalowanie wzgardy 
jaką dobrze myślący a zatem prawie cała Emigracya, 
okrywa Orła Białego  i jemu podobnych. Nie dla czego 
innego na wszystkie attaki Orla Białego zachowywa
liśmy milczenie. Byłoby zbyteczne chcieć okazywać 
ozem są tacy pisarze, i komu czynią przysługę — bo 
uwagi podobne mogłyby być wzięte za osobistość ; ale 
w  tej właśnie chwili otrzymujemy numer Ga ety Augs
burskiej z d. 30 czerwca, w  którym widzimy artykuł Orła 
Białego pod tytułem « Dezertery. » Artykuł ten, kończy 
Gazeta Augsburska  następującą uw agą:

a Dodajemy je szc ze , iż podług odebranych z Paryża wia
domości oppozycya co raz bardziej wzrasta  w Towarzystwie 
D em okratycznem ; 2 0  kwietnia r .  b. wykreśliło się z listy 
demokratycznej sześćdziesięciu sześciu członków, między 
którymi znajdują się : Karol Rogąwski Sekretarz  Rządu N a
rodowego z prawie wszystkiemi świeżo na Em igracyę  przy
byłymi Krakowiakami,  były pułkownik Broniewski , major 
Rudzki i H enryk  Dmochowski który przez kilka lat siedział  
w Kufsztein.

.< Dziwnem się też lo zdaje,  że francuzko-polski komite t,  
którego członkam i są : panowie Lam annais ,  Marast,  Flocon i 
Ledru  Rollin, n ieograniczonem obdarza zaufaniem tę Centra
l izację ,  przeciw prawości której  tyle podnosi się głosów. Z a 
prawdę kto odczyta powyższy a r ty k u ł  ten zawołać m u s i : O 
nieszczęśliwa Polsko J czyż jeszcze po tylu latach cierpień nie 
możesz jasno widzieć. »

Dodatek te n , dowodzi najlepiej skąd owe artykuły i 
wiadomości z nad Renu nadsyłane są do Gazet Niem ie

ckich. Korespondent nasz mieni je być dziełem nieprzy
jaznych rządów ! Omyłka— po co ich tak daleko szukać? 
Alboż to nie wyręcza ich sama lekkomyślność, nierozwa
ga, próżność niektórych osób w Emigracyi?

W IA D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

G azeta Pow szechna N iem iecka  zawiera następującą kore
spondencyę od granic  polskich. We wszystkich prowincyach 
zabranych panuje  największa nędza. Ludność  wiejska żywi się 
po większej części słomą zmieloną i plewami. Niedość, że ta 
okropna nędza sprowadziła  choroby, ale nadto jest główną 
przyczyną tych scen okru tnych ,  na które wystawieni są wła- 
ściele dóbr .  W Gubcrnii  Witebskiej,  ch łop i  widząc swe dzieci 
umierające z g łodu ,  napadają na podróżnych, na magazyny, 
na właścicieli  i ich familię . Rząd patrzy na to wszystko obo
ję tn ie ;  każe łapać tych nieszczęśliwych, i wysyła ich na Sybir 
do kopalni Nerczynska, gdzie nikt jeszcze dziesięciu lat nie 
przeżył.  Ale Mikołaj  nie ma na to uwagi. Co go to obchodzi, 
że kilka tysięcy umiera w kopalniach z ło ta ,  za k tóre  kupuje 
renty francuzkie  i ang ie lsk ie! .

—  Ukazem z d . 7  maja b. r. Mikołaj rozkazał aby tym żoł
nierzom z jeńców polskich, którzy się odznaczą gorliwością 
w służbie  i dobrem  prowadzeniem , był policzony do służby 
2ó letniej czas w przeciągu którego znajdowali się w k om pa
niach poprawczych , lub na robotach przy  szosie moskie
wskiej.

—  Z  G alicy  i donoszą; że pu łk  piechoty austryackiej 
(Deutch-Meister) nadzwyczaj wiele ucierpiał od czasu jak zo 
staje w Galicyi.  Klimat, niewygody z łe  kwatery, i służba 
przerzedziły  szeregi tego pu łku .  1’rzeszło 200  żołnierzy za
niewidziało. Aby zapobiedz szerzeniu się chorób, rozpuszczo- 
no wielu żołnierzy,  a nadto budują  obszerne koszary w T ar 
nowie. Tym czasem przeniesiono pu łk  ten do Lwowa, aby go 
od zupełnej zagłady ocalić. Mówią,  że rząd ma zamiar sp ro 
wadzić jak najwięcej kolonistów niemieckich z nad Renu do 
Bukowiny. Koloniści ci mają być ka to l ikam i, i opłacać będą 
czynsz jako wieczyści dzieżawcy. W cyrku le  Sandeckim zda
rzają się częste pożary. Mnóstwo też ludu um iera  w tej okoli
cy na febry .  Dopiero teraz rząd ogłosił wszystkim tutejszym 
władzom nom in ac ję  h r .  Stadion na gubernatora  Galicyi. 
Nowa adm inis trac ja  zaczyna się więc organizować, ale między 
urzędnikami słychać wiele s k a r g , iż nowy gubernator  spro
wadza urzędników z T ryes tu  a oddala obeznanych z miejsco
wością. Więzienia polityczne przepełn ione  są Polakami. Zna 
czna część obwinionych już osądzono i skazano do robót 
w Szpilbergu i Kufsztein. Młody 18 letni Czaplicki skazany 
został  na 18 lat ciężkiego więzienia. ( G azeta  P o w . N iem .).

—  Piszą z Krakowa pod d .  23  czerwca (G azeta Frank- 
fu rteka ). Przcdwczora między 9 a 10 wieczorem powstało tu 
zaburzenie .  W jednym  ogrodzie na przedmieściu zapalono 
wielki o g ień ,  sądzono że się wszczął pożar, bo na kilka dni 
przed tern rozeszła się pogłoska jakoby chciano podpalić Kle- 
parz .  Wszyscy pobiegli w tę stronę ale za nim przybyli  na m ie j
sce już ogień zgasł.  L u d  zaczął się natrząsać z żołn ierzy  i 
polic jantów; zaczęto na nieh ciskać kamieniami i raniono 
jednego żołnierza i jednego polic janta.  Aresztowano kilka 

osób.
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